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PRENU1UERATA :J 
w m i ej B C U: 

rocznie " rB. 3 kop. 20 
półrocznie . rB. 1 kop. 60 . 
kwartalnie . rB. - kop. 80 I' 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. 

z przesyłką: I 
rocznie. . . rs. 4 kop. 80 i 
półrocznie . rB. 2 kop. 40 I 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 I 

OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie l-razowe k. lO 

od jednoszpallowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 8. od wier
sza. Za reklamy i nekrologi I 
po k. 15 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k.25 od wier- : 

sza petitu. I· 

I (Jeden wiersz szerokości strony= 
I 4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodz:i W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Bim'o Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistra~u.-~gł~szelli!l przyjmują: w Piot~
kowie Redakcyja "Tygodma" l oble kSlęgarme; w Warszawie 

Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
~raz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka")' w Łodzi Biuro Dzienników" B. Londy1~skiego, 

Prenumerat~ przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi "Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiegoj w Tomaszowie rawBkim księgarnia J. Sochaczewskiej-prócz tego: 

w Częstochowie W. Komornicki. W. Grass. 
» Będzinie B. Londyński. 

'" . h Zawadzka 12· wreszeie wymienione obok agentury w mlastac 
, powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

» Brzezinach 
" Dąbrowie 

» Janiszewski Stan. 
» Adam Mazowita. 
» Srokowski Kazim. 
» Jermułowicz. 

w Łasku 
» Łodzi 

» Rawie » Hipolit Olszewski. 

{ 
Dziemienowicz. 

" Sosnowcu 
" Radomsku " Myśliński Feliks. 

• • kanie macochy zimy o całe niebo dla I da dotychczas własnego szpitala. Chorych, 
większości mieszkańców jest przyja~niejsza, Zill Ilszonycb do leczenia się w szpitalu, 

TrI' umf l' Luxus o czem, w imię dobrze pojętej ekonomii i umieszcza ono na swój koszt w dawnym 
bygieny, godziłoby się p'lmiętać. szpitalu górniczym, obecnie należącym do 

rowery llajsłYlllliejszych all[ielskich fabryk, 
mianOWICIe: ~~ Tritl/nłpl" Cycle 
C-o Ld~ Oovent·ry" i ~~Sin
ger O-o Oovent',·yóó~ do sprzeda-

nia w lokalu Redakcyi. 

Z powodu kończącego się sezonu 

A więe przedsiębiorczość przemysłowców dzieriawców zakładów górniczych w Kró
łódzkich, nie jest mytem żadnym i coraz lestwie Polskiem. W razie jakiegoś nieszczę
śmielsze stawiając kroki, wybiega po za da- śliwego wypadku, potłuczone lub poparzone 
lekie granice Łodzi, sięgając już obwodu ofiary otrzymują natychmiastową pomoc 
wojska dońskiego, kędy do Rostowa nad i opatrunek w t. z. "ambulatoryjum fabry
Donem podążyło kilku przedstawicieli wy- cznem", następnie zaś w lektykach bywają 
bitniejszych firm miejscowych, dla zapozna- przenoszone do wspomnianego szpitala gór
nia się z tamtejszemi warunl"ami ewentu- niczego, odległego od "Huty Bankowej" 
alnej budowy fabryk sukna. Motywem tego o dobre 11/ 2 wiorsty. Jest to poważna nie
kroku jest znaczenie, jakie wyrobił sobie w dogodność, a nawet pewnego rodzaju mę
ostatnich latach rynek wełniany rostowski, czarnia dla chorych, którym każde stuknię-

(3-3) • obiecujący produkcyi tkackiej, z natUl'y cie o kamień, lub wstrząśnięcie wskutek 
I ... ---------.:....-~---- swego przyrodzono - topograficznego poło- wybojów na trotuarach, sprawia ból dotkli

Ceny znizone. 

Kronika łódzka. 
Zima.-Smutek dla jednych, radość dla innych.
Gra in płus.-Przedsiębiorczość tutejszych przemy

słowców. - Wystawa.-Teatr.-Samobójstwo. 

żenia, korzystne konjunktUl'Y. Przemysł tu- wy. Obecnie jednak niedogodność ta usunię
tejszy zaprezentuje się takie bardzo pokaź- tą zostanie, towarzystwo bowiem przystą
nie na międzynarodowej wystawie w Niź- piło do budowy własnego szpitala, który 
nym-Nowogrodzie, który od l<1t wielu stał wszelkim wymaganiom hygieny odpowiadać 
się dla Łodzi poważnym rynkiem odbior- będzie. Sam budynek szpitalny, wraz z bu
czym. Dla dokładniejszego omówienia tej dynkiem gospodarczym, postawiony będzie 
doniosłej sprawy, bawił w naszem mieście kosztem 50,000 rubli. Roboty powierzone 
sekretarz wystawy p. Niedychlajew, który zostały pp. Gajdamowiczowi, Koczorowskie
przyrzekł wyjednać u komitetu prolongatę mu i Hasnowskiemu. Termin wykończenia 
terminu do sk.ładania deklaracyj. budowy l-szy sierpnia 1895 l"oku. Za typ 

Łódź d. 10 października 1894 r. N a brak duchowych wrażeń grzechem dla przyszłego szpitala posłużył świeżo ukoń-
O świetej Brygidzie babie lato przybe- b;r było si~ u~karżać; przedewszy.stkiem za- czony szpital Tow. Sosnow~ckiego na P?goni. 

dzie" ale <jakoś nie przychodzi, a słońce c~- SIla nas m~ll doborowa względme drużyna Rozrzucona .na zn~czneJ. przestrZe?I Dą
raz bledsze, ~ieleń konająca, pod stopami p. J~nowsklego,,, która: odtwor~yła ",,~~ube brow~, składająca Sl~ z kIlku o~~zle~nych 
błąka się zwiastun nadchodzącego letargu, ryby "Ferreola "WICe Ad~ll'ała l wne prawle, gęst? zaludmonych. kolomJ, me ko
śmierci-liść zżółkły, oczywiście pozamiej- ut:~rzJ:' z al'tystyc~nem pOcz';l~I~m. Na wy- rz~st3; zu~ełn.le ~ tak pry.mltywn~go udogo
scowy, który, jako reminiscencyja ubiegłego rózmeme zasług.uJe OCZyWIS~I~ s!aranna dnI~ma, JakIem Jest rozmleszczeDIe w.odle
lata, splata się z zapowiedzią nadchodzącej gra utalent?waneJ p. JanowskIeJ, Wmklera, gl~J szych. punktac~ skrzyn~k do hs.tów. 
zimy lodowatą swa dłoń jesieni podającej. Kop~zewsk!ego, Radwa~a, Pr.zybyłko e t. c: ~lJcszkamec kolonu, znaczme odległej od 

.' ł k< . dl . d h \. Pubhcznośc opuszcza wldowmę z oznakamI lokalu zarządu pocztowego, zmuszany bywa 
h NIe~es~ ~ ~Ot~po.t a~Ie . a Je ~yc '. usm~e- zadowolenia, bo i chóry teraz' harmonijne nieraz wskutek tego do odbywania formal

c a. s~ę o 10 wIe. r~glm? me Plzymle-/ i gra staranna; inscenizacyja i kostiumy nej podróży po bardzo przykrej drodze, 
rzaJąc. fab.rykant~m. I sk ,~dn~kom la?Ir Jao~ świeże, orkiestra dobra, a repertuar obiecuje ze znaczną stratą czasu, aby oddać najbaga
miś~a~z. flę cy~e m~u, ze me edysons~lCh), być urozmaicony. Teatr" Talija" równie za- telniejszy list. Jest to co najmniej anomalija 
w aSClCle o~ .~. er. l magazyn0.m "sezo,no- dawalnia swoich teatromanów; orkiestra i do pewnego stopnia niedbalstwo zarządu 
wk'ych nowoscI., mlstfrzok~ ~unZsztbu kra.wkl~c- młodzieży wegierskiej na pietrze i damska pocztowego miejscowego, któremu należa-

lego z wynajmem ra ow' a awmc lm k l < d < ł b lk b" d . d . d t . . F'k l k' dd' ' l h b ape a na parterze omu koncertowego, o y ty o zro IC o pOWIe me prze s aWle-
l. l. a s lm, o aJący~ swe pu.c n-e. u: takie stałych mają zwolenników. Maja ich nie do władzy swojej wyższej, aby miejsco-

k
ZlelI ut.~letntowan: nog:I Łnadu.sługI "gOlącej i samobójstwa, których ofiarą padł""; za- wej ludności tak ważną przysługę i wygodę 

o aCyl ego ra? a av'/,s o Zł. • .l' d k l l .. , .... . ramu ZyCIH, ugo zony u ą rewo werowa, uczymc . 
. Lombar~ I,llleJsk.1 zajęty Z~lÓW Jest ż.y~ą wy~ chemik i współwłaściciel laboryjum che- Zwykle nie pewny swojego mienia mi e

mlaną ~etmeJ odZIeży na .zImową; ~Ie~SCOWI micznego, pod firmą " Boczkowski i Lipiń- szkaniec Dąbrowy, obecnie jeszcze więcej 
s~ładn~c~ ~ęg:la, korzy~taJąc ze .zbhzaJących ski", Józef Boczkowski, pozostawiwszy żo- został zaniepokojony przybyciem do nas, tak 
SIę. dla~.zmw l Z.l utrudmo?~go mec~ dowozu, nę i dwoje dzieci. Rozstrój nerwowy, cho- zwanych "pobytowców" t. j. zesłanych na 
epldemIJą w róznych mle~sco.wośClach rze- robą nieuleczalną wywołany, wyzwolił teO'o osiedlenie do Dąorowy, wypuszczonych 
komo wywołanego, .pod~leśh cenę korca człowieka pracy z więzów życia. b z więzień rzezimieszków. Z przybyciem pa-
w~~la do rs. 1 ,5} 'p0CleszaJ~c ko,?'o. to ob.cho- Enka. nów "pobytowców" łączy się trarlycyja wy-
~IC może, nadZIeją dalsz~J ZWyzkI w Clą~U rafinowanych kradzieży i napaści. I obecnie 
z~rny, gdy zapotr.zebowa:ma wzr~sną w .dzle- ---<.o.~-- działalność swoją już rozpoczęli. Cała na-
sIęćnas?b. N a te~ grz~ tn plus n~e kto mny, Z D b O G6·· dzieja i pociecha (smutna, niestety!) w tern, 
tflko bIedak naJgorzej wychodZI, ?o do ~o.- ą r wy rmczeJ. że zwykle niedługo goszczą, przywdziewając 
ZłOmu wyszrubowanych cen z komecznosCl ("Ko?'. Tygodn."). znów kajdany. Vilis. 
nagiąć się musi. A jednak, o ile mi się zdaje, 
możnaby temu zapobiedz przez przedwczes
ne, w lecie, gromadzenie większych zapa
sów węgla, kiedy jest tańszy, sposób zarob

Nowy szpital.-Skrzynki do listów.-Niepokój. 

kowania i środki do życia łatwiejsze-slo- Towarzystwo "Huta Bankowa": zatru-
wem, kiedy chwila do przygotowań na spot- dniające około 3-ch tysięcy ludzi, nie posia-

• 
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Z Sosnowca. 
(Ko1'esp. "Tygod. lt

) 

Domy komisowe. - Domy zwyczajne. -
ich. - Resztki epidemii 

dnia .5 Pa:dziernika 

Może żadna miejscowość w punkcie po
granicznym położona nie po iada tyle do
mów komisowych, co Sosnowiec. Oprócz 
od dość dawna tu egzystującej i na
der solidnej firmy p. Openheima, z wielce 
rozgałęzionami stosunkami handlowemi, jest 
firma p. Reichera również czynną i ren~mo
wa.ną. Są jeszcze pomniejsze, dobre robIące 
interesa (sk.oro egzystują), jakoto palla.Mejer: 
h,)lda i 1\1. Margulesa, pana Lawnera l BraCI 
Ginsbergów.-Do tych przybyły dwa domy 
komisowe świeżo otworzone Kohna i Bra
nickiego, a naostatek, najmłodszy dom 
komisowy, pana N achnera, człowieka bar
dzo przedsiębiorczego i dosk~nale podobn? 
obznajmionego ze stosunkamI komorowemI. 
Wszystkie wyżej wymienione domy komi
sowe posiadają liczny zastęp pracowników, 
buchalterów i agentów ekspedycyjnycb. 
Personel tam zatrudniony, nawet w latach 
ubiegłych, vdznaczających się zupełną 
staguacyją, nie był zmniejszony wcale.
Przewidywano widocznie, że kryzys ta 
jest tylko czasową, i istotnie doczekano 
się nareszcie pory,' w której wszy~tk~e 
domy komisowe na brak roboty narzekctc me 
mogą. Przez pośrednictwo bowiem dróg, zbie
gających się w Sosnowcu, przechodzi dzien
nie z zagranicy przeszło 200 wagonów ka
miennego węgla i koksu szląskiego, a wszel
kie formalności celne i ekspedycyjne prze
ważnie domy komisowe tylko załatwiają. 
Pośrednictwo agentur handlowych drogi 
wiedeńskiej i iwangl'odzkiej wydzierżawio
nej przez p. Reichera nie czyni kantorom pry
watnym ekspedycyjnym żadnej prawie kon
kurencyi, gdyż rzeczone llgentnry załntwia
ją przeważnie formalności celne z transpor
tami idącemi tranzito. Trasportów przycho
dzących loco do Sosnowca tak małą iloŚĆ 
posiadają, że wcale nie mogą one być brane 
w rachubę. 

Widocznie niebardzo tu wielkie posiada 
widoki oczekiwane zezwolenie wznoszenia 
nowych budynków z chwilą przemianowa
nia Sosnowca na miasto, skoro ceny domów 
do kolosalnych cyfr dochodzą! Dom np. 
szacowany przed kilku laty na 30,000 1's., 
zostllł nabyty przez pewnego obywatela 

TYDZIEŃ 

z Sielca za 78,000 rsJ Dodać należy, że no
wonabywea dokonał tranzakcyi, nie znając 
tej posesyi zupełnie i oglądał ją dokładnie 
już po zawarciu umowy rejentalnej. J)om 
ten, jako położony w punkcie, gdzie si~ cały 
ruch tutejszv koncentruje, po zapłaceniu 
tak wysokiego szacunku, przynosić będzie 
przynajmniej 20 procent docbodu! Jeden 
szynczek tutejszy, posiadający tak m~ło 
miejsca, że w nim zaledwie zwolenmcy 
Gambrynusa pomieścić się mogą, przynosi 
dochodu 2500 rs. rocznie! Dom należący do 
p. P., jednopiętrowy, z czterema skleeami 
i niewielką oficyną, przynosi docbodu ·,500 
rocznie! W fabrycznej zaś, sąsiedniej osa
dzie Niwka, w pasie granicznym położonej, 
gdzie również istnieje zakaz wznoszenia bu
dynków, domy przynoszą właścicielom 25 
procent rocznie! Ztąd też właściciel średniej 
kamienicy jest tu potentatem, na którego 
składają się wyciąg'nięci jak struny lokato
rowie, płacąc mu haracz w postaci bajecznie 
wygórowaneg'o komornego, które jest do
wolnie normowane i systematycznie pod
wyższane, względnie do bumoru pana go· 
spodarza. 

Epidemija z nastaniem cbłodniejszej pory, 
ustała u nas zupełnie i dopiero zapadło na 
nia świeżo, kilku żołnieży sprowadzonych 
pr~ez tutejszy urząd pocztowy do stawiania 
słupów telegraficznych. Jastrzębiec. 

• 
Wyścigi CJyklbt6w. 

Pierwsze te w Piotrkowie wyścigi cyklistów 
odbyły się w ubiegłą niedzielę przy dość znacznym 
napływie publiczności i kolegów po sporcie, przy
byłych z inlJych miast, zwłaszcza z Warszawy 
i CzęstoclJ(}wy. Rozpoczęcie gonitw, oznaczone 
w ostatecznych programach na godzinę 2 1/ 2, uległo 
nieznacznemu opóźnieniu, z powodu przybycia o tej 
właśnie dopiero porze pociągu, którym dązyli cy
kliści częstochowscy. 

Od samego już rana tego dnia, tutejszy tor 
wyścigowy,1Jrzybrany w masę trójkolorowych cho
rągiewek, z bramą pełną zieleni u wejścia, przed
stawiał wygląd prawdziwie ~wiąteczny i, jezeli 
czego brakowało-to tylko blasku słońca, bo dzień 
był dość pochmul'llY. Z uderzeniem dzwonka, Ila 
15 minut przed trzocią, na trybnnie sędziowskiej 
zasiedli pp. Fertner i Reineke z Warszawy, p. Bie
drzycki z Częstochowy, oraz pp. Bahicki, Brokowski, 
Dobrzański i Młodo,," .ki z Piotrkowa; przy starcie 
stanął p. Głuchowski, przy mecie pp. Vi"olski, Za
tajewicz i Zommer; wreszcie przy samym torze do
koła, jako kOlltrolerowie jeźdźców, rozstawili się 
pp. Bliicher, Fabialli, Ludwikiewicz, Rajman 
i Rudzki. 

W l-szym biegu, 1275 metrów, pierwszy 
stanął u mety p. Rajski z Radomia w minut 2 
sekund 192/ 5 (zeton brollzowy), drugim był p. B: .. o-
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nisławski w m. 2 sek. 21 3/5 (para lichtarzy z bron
zu), trzecim w m. 2 s. 24 p. Olszewski (podsta
wka bronzowa do biletów).-Do 2·go biegu dla 
piotrkowian,2040 metr., stanęło również 4-cb jeźdź
ców, z ktÓl'ych, tak jak w pierwszym biegu, 3-ch 
dojechało do ~mety: p. Kozlowski w 3 minuty 
323/r, sek.. 1). Tschoepe w 3 m. 37 Bek. i p. Bro
lli8ław~ki IV m. 3 sek. 42; nagrodami w tym biegu 
były: żeton srebrny, bronzowy i piQkne album do 
fotografii.-'" 3-im biegu, 765 m., z 4-ch zameldo
wanych, po wycofaniu siQ jednego, pierwszy stanął 
na mecie p. Krzymowski z Będzhla "IV m. 1 s. 16, 
drugi p. Rajski w m. 1 sek. 242/5 , z nagrodami: 
pierwszy-żetonem bronzowym, drugi-koszem pla
terowanym do owoców.-NajwiQksze zainteresowa
nie wywołał bieg 4-ty, główuy (5100 lU.); ale tez 
titanął do niego jeden z warszawskich mistrzów 
jazdy p. lHrokowski (niewiadomo, czy większy zdo
bywca serc widzów, czy medalów na rozmaitych 
wyścigach), następnie stanęli p. WinkIel' z lIIilowic 
()lod Sosuowcem) młody, ale wielcu obiecnjący 
jeździec, wreszcie p. Kozłowski i Bronisławski. 
Bieg zaczął prowadzić p. Kozłowski, w uieodstę
puem towarzystwie p. l\1rokowsJdego; gdy się na
stQpnie wysuuął na czoło p. ·Winkler-p. l\h'okow
ski, swoim zwyczajem, zmionił towarzystwo p. Ko
złowskiego na p. Winklem i byłby zapewne bawił 
się tak .,w towarzystwo" dość długo, w ostatnim 
lub przedostatnim dopiero kręgu pozostawiającl)po 
za sobą resztę zapaśuików, gdyby ... nie bezustanne 
brawo widzów, które, rozgrzawszy nadto jeszcze 
widać gorącego jeźdźca, wprowadziło go mimowo
li IV niesłychaną werwQ, dzięki której zapaśnicy 
jego wkrótce pozostali za nim w tyle, jeden o 
pół, drugi o cały, trzeci o dwa całe kręgi! Zwy
ciężca stanął u mety w m. 8 sek. 49'/5, za nim 
p. WinkIel' w m. 9 s. 53/5, wreszcie p. Kozłowski 
w lU. 9 s. 40-biorąc też tą koleją następujące na
grody: żeton srebrny, źeton bronzowy, zegarek 
w niklowym futerale do roweru.-Ciekawym był 
też bieg 5-ty bez kierownika, 510 metrów (2 nlzy 
dokoła toru), który pozyskał poklask i pochwałę 
ogólną dla pana K. naszego piotrkowskiego "cham
piana". Stanęli doń piotrkowianie pp. Kozło
wski, Tschoepe i Bronishtwski, z których pierwszy 
w świetuym "finiahu" z prawdziwą fury ją wpadł 
na metę w ciągu 52 1/5, a drugi w ciągu 522/5 
sekundy, biorąc: pierwszy-żeton bronzowy, drugi 
zaś-marmurowy przybór do pisania.-W ostatuim 
biegu, 1530 metrowym, p. "\Yinkler, wyprzedzany 
przez pewien czas kolejno przez pp. Krzymowskie
go, Bełdowskiego i Rajskiego, sforsowawszy w 
ostatnim kręgu, stanął u mety w minnt 2 sek. 373/5; 
drugim hył p. Bełdowski w m. 2 s. 382/5, trzecilll 
p. Rajski w m. 2 s. 48-nagrodzeni: pierwszy że
tonem bronzowym, drugi cukiernicą platerowaną, 
trzeci przyborem bronzowym do llapieros(iw i za
pałek. Rozpoczęło wyścigi i zakollczyło ogólne 
corso. 

Gonitwy niedzielno miały dwojaką dobrą sh'o
nę: raz, że obudziły większe zainteresowanie się 
tym hygienicznym sportem, nietylko wśród publi
cznoMci ale i wśrÓll samych jego odeptów; podru
gie, że zasiliły kasę właściciela cyklodromu, przy
najmniej o tyle, iż ulllozliwiły mu zwrot choć czą
stki kosztów na przebudowę toru wydanych 
i utrzymanie tego:/: toru przynajmniej do wiosny. 

Że tor tutejszy jest niewielki ale b. umiejętnie 
zrobiony; że wyścigi urządzone były starannie 
i z pewną znajomością rzeczy-o tern zapewniali nas 
z całą otwartością wytrawi pod tym względem 
faehowcy jak pp. Reineke, sQdzia na wszystkich 

szedłem na taras i siedziałem tam sam je- \ galną wymowne, zdobyłem się tylko na 
D t f I k I t k de u, patrząc w gwiazdy i słuchając szmeru szept dcby: 
rOWłeSC l eoca wie u. drzew w przednocnej porze. Nagle doszedł - Stanie się, jak zechcesz. 

uszu m~ich niezw~kly ruch i gwar z salonu. . Powstałem z f~telu... Nogi uginały mi 
PowrÓCIłem tam. l znalazłem całe towarzy- SIę w kolanach, ZImny pot zlewał mi czoło. 

Nowelista francuzki Rosney, taki orygi- stwo wzburzone l strwożone. Gdyby ktoś zapytał muie o coś w tej chwili, 
nalny temat obrał do swej opowieści: - Brylanty pani I?esparcs zginęły! Bry- uie byłbym w stanie wydobyć głosu z gar-
Byłem szczęśliwym narzeczonym bardzo lanty warte magnackIej fortuny! dła. Obok przerażenia ogarniał mnie 

pięknej dziewczyny. Gdyby nie osobliwy cha- Zawołano służbę do przyległego pokoju wstyd. R.OZUl~ mówił mi, żem powinien 
rak ter mojej llarZeCZl)nej, nicby mi do szczę- i postanowiono dopełnić ścisłej rewizyi. pogardzać tą dZIewczyną, ale serce, zasko
ścia nie brakowało. Mówiła do mnie rzad- Pana de la Hestre, dymisyjonowanego ofice- czone znienacka, nie przemawiało słowami 
ko, traktowała mnie z niedowierzaniem, ra, uproszono jednomyślnie, aby zajął się rozu~l.U. Przez krótką chwilę straszliwej 
każde słowo otaczała mgłą pewnej, drażnią- rewizyją nietylko słuzącycb, ale i nas wszy- walkI z sobą samym, przewinęły mi się przez 
cej tajemniczości. Ale za to miała parę stkich. Na pierwszy ogień szła służba, mózg setki argumentów: że popełniam 
przepysznie błękitnych ocząt, płeć lilii co potem nam przetJ'ząsnać miano kieszenie. podłość, że pięknoSć nie jest wstanie po
dopiero rozkwitłej, a rysy Madonny. W gruncie rzeczy, obojl~tnie przyjąłem do kryć brz:ydoty. duszy, że oprócz zaślepionej 
Kochałem ją tak bardzo, tak silnie byłem wiadomości sam fakt kradzieży, a później rządz:y me D?n~e jeszcze z tą istotą nie wiąże, 

rozmiłowany w jej piękności, zem jej wy- rewizyi. Byłem jeszcze pijany smutnemi żem SIę pOWll1.Ien coprędzej wycofać z fatal
baczał ekscentrycZJloM postępowania. Nie mojemi myślami. Usiadłem w głebokim nego położema. Ale mi sił do wycofania 
miałem nawet pewllości, czy, za moją miłość, fotelu i czekałem mojej kolei. N agle u~zułem się z fatalnego P?łożenia brakło. 
wzajemllością mię darzy. Pytałem się o to dotknięcie w ramię. Zwróciłem głowę i uj- DZ1ewczyna ~.1le spojrzała nawet na mnie. 
niekiedy, ałe nie dostawałem odpowiedzi. rzałem narzeczoną. Zdawało mi sie ze ma Oparta o kommek, stała chłodna, jak za
Mówiła mi, że sama nie wiei że ślepo ufa łzy w oczach i-że drży ze strachu .• , ~sz~, niedostępna jak zawsze, dumnie przed 
wy borowi rodzicóWi że nie czuje do mnie - Jeżeli mnie kochasz, rzekła do mnie SIebIe patrzącą, jak zawsze. 
wstrętui że to wystarcza do zawarcia zwią- cichym głosem, postaraj się, aby cię zrewi- Nagle rzekła głośno: 
zku małżeńskiego i t. p. dowano przedemną. Potem podejdź do - Jakże to trwa długo! .. 

Pewnego dnia w licznem towarzystwie mnie niepostrzeżenie i staraj się ukryć przed- A ktoś dorzucił: 
byliśmy, wraz z narzeczoną moją, w gościnie miot, który ci podam... -- Pan de la Hestre robi rzecz sumiennie. 
u .bogatych kr~wnych. Wi.eczorem, gdy I Krew .sk!·zepła mi.w żyłach!.. Patrzyłem . Wr~szcie skończono ze służbą. Serce mi 
dz~e~czYI.1a mOJa staw.a~a SIę coraz chło- w osłup~e~lU na dZle~czynę. . Ale gdym bIło, Jakby młotem, gdym się wysunął na 
dmeJszą l coraz bardZIej zagadkową, wy· spotkał Jej oczy, łzamI zalane l prośbą bła- środek salonu, prosząc, aby odemnie zaczęto. 
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wyścigach warszawskich, p. Fertne.r b. ~i~c-~reze~ 
Warszawskiego Towarzystwa CyklIstów l mm n~sI 
niedzielni goście-cykliści. Wierząc im i dziękUjąc 
calem sercem za uznania, wiemy swoją drogą, że 
t e pierwsze wyścigi piotrkowskie miały jedną ma
ła wadę: zbyt niewielką ilość zameldowanych do 
biegu jeźdźców. Ale-nic nie jest bez. ale-tło~a
czy się to spóźnioną porą roku, pośp~echem z Ja
kim trzeba je było urządzać, nie mogąc JUż odkładać 
na później, a takie ... brakiem choć paru złotych 
żetonów. 

Przy okazyi, zwr~camy u~agę wbściei~la cy
kloch'omu na kolliecz"osć wysokIego ogrodzema toru 
i zasłonięcia go szczelnie dokoła; połowa bowi~m 
niedzielnych widzów była gratisową. Tłoczył SIę, 
kto mógł od pola, wchodząc pomimo obstawienia 
toru straża. Ogrodzenie pociągnie za sobą nowy 
wydatek {znaczny, ale .. . konieczny! 

• 
PRÓBA EKSTJ~KTORÓW, 

Kali8ka straż ogniowa ochotnicza odbyła w zaprze
szłym tygodniu zapowiedzianą pr~bę aparatów ~a. 
mogaszących Brauera z WrocłaWIa t. zw. ~kstlll
ktorów. Na placn cyklistów, wobec p. WIce-gu
bernatora przedstawicieli władz i licznie zebranej 
publicznoŚci , p. Brauer osobiście g~sił sm.ołę i pa
lący się stos drzewa i próba pOWIodła SIę znako
micie. Smołę kami enną, rozlaną na 4 cale głęb~k? 
na przestrzeni 60 stóp kwadratow~ch - g.dy ta J.uz 
"oto wać sie zaczeła - p. B. zgaSIł w CIągU me
:pełna 30-tll seku-nd; również szybko ugaszonym 
został duży, paJący się stos drzewa, oblany smoł.ą 
i uafta.-Następnie kilku członków straiy ochotm
czej ogniowej, powtórzyło eksperyment i rezultat 
był również szybki i świetny. 

Ekstinktor jest to kocioł blaszany, mający 1 
metr wysoko'ści, około 20 litrów obj ętoś.ci i wa~y, 
nap ełniony płynem samogaszącym, 30 kllogr~mow, 
czyli około 80 funtów. Osoba, chcąca zaga~lć 'po
żar ni esie ekstinktor na plecach. Przed UŻyCIem 
ekstinktora, trzeba go, jak sam wynalazca si ę w~. 
raza, nabić go. W t.ym celu d.o kotła wle,;a SIę 
woda połączona z białym proszkIem, stanowIącym 
sekret wynalazcy, a do cy~indra metalow ~go, 
umieszczonego wewnątrz ekstmktora, kwa SIar
czany. Za pomocą porllszelli~ k?łka, zll ajduj~cego 
sie na wierzcJlll aparatu, dWIe CIecze łączą SI ę ze 
sobą, wytwarzają wielką ilość gazów, które wy
puszczone przez ci enki wylot węża gumowego 
wywołują t en sam skutek, jak nakr~wani~ płachta
mi ognia w zarodku . Zebrana pubhcznosć grzmo
tem oklasków zaznaczyła swoje zadowolenie z wy
nalazku. 

--+--

z: miasta i Okolic. 

rrYDZIEN 

Aleksflndrnwicze. Wielka Księżna Olga 
Aleksandrówlla i Królewicz g'l'ecki Mi
kołaj, wyjechali ze Spały do Krymu. 
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wstępne, rozbierając je ze strony prakty
cznej, obyczajowej i prawnej. 

- CZY to lH"awda, że skwer, który 
w tyeh dniach zaczęto zakładać na placu 
Aleksandryjskim i który, według warunków 

-- Naj wyzsze nagl'ody. qtrzymali 01'- licytacyjnych, ma być gotów już na l listo
dery: św. Anny 2 stop, naczel~)l~ p-.tu 11.OWO- pada, będzie zadrzewiony kasztanami i tym 
radomskiego, radca dworu DrnllewICz 1 pre- podohnemi cienistemi, rozgałęziającemi się 
zydent m. Piotrkowa, radca dworu Bro~ow- drze\vami?.. W takim razie chybiłby on 
ski·-św. Stanisława 2-go stop. komIsarz zupełuie celu' drzewa te bowiem, zczasem , l d ., k' , 
do spraw włościańskich p-tu ~ę z.1D~ l~gO, rozrósłszy się, utworzyłyby, pośrodku jedne. 
radca ~.tanu Lubieki i POI~10C~lk .1.~r:elll~ra I ~o .z pi~kniejs~y:ch pl~có~ miejskich, r~d~aj 
gubernhJalnego, radca dworu NOWIekl.-s\~. Jaklegos zagajnIka Clemstego, zasłamaJąc 
Anny 3-go stop. komisar~ do spraw włos- sobą dalszy widok z okien sąsiednich do
ciańskich p-tu piotrkowskIego, aseso~' kole- mów na ulicę i widok z ulicy na te domy. 
gijalny Łopatin i naczelnik kance}arYI radca Dobre to ... w lesie, wreszcie w jakimś wię
honorowy Piramidow-św. StanIsła~a 3-go kszym parku, ale nie na miejskim placu, 
stop. starszy referent rządu gub~:'mJalnego gdzie kląb nie powinien sobą nic zasłaniać 
piotrkowskiego? se~retarz gubernlJalny Bar· i być raczej pięknym, kwiecistym, przezro
toszek, urzędmk buna statystycznego, se- czym gazonem, ubranym w krzewy hzu 
kretarz kolegijalny Lwow; młodsz! referen.t i jaśminu i bukietowe co najwyżej aka
rządu gubernijalnego l?iotrko~skleg~ Um- cyje. Że tak być powinno-dość spojrzeć na 
szewski; nadzorca szpItala sw. TróJcy w mniejsze skwery warszawskie; a nasz prze
Piotrkowie Orłowski. Opróc~ tego, sztabs- cie do większych należeć nie będzie? .. 
o:fic~r ,podpułko.wnik Gubamew otrzymał _ Gmach teatru miejscowego, własność 
stopIe n pułkowmka. p. Spabna, zamknięty został z rozkazu llliej-

- Zmiany służbowe, B. sekretarz pr~y scowej władzy, do czasu uskutecznienia 
prokuratorze sądu okręgowego ~arszawskle- przez właściciela róinych ulepszeń i melijo
go, sekretarz gubernijalny Ehzeusz ~.asyn- racyj, jakie mu jeszcze w roku zeszłym przez 
kow zaliczony został do rządu g.ubern!Jal~e- tą władzę wskazane zostały dla udogod
go piotrkowskiego. Zenon RupmewskI m~a- nienia widowni i bezpieczeństwa publiczne
nowany został kacelistą przy tymże rządzIe. go.-O ile jednak słyszeliśmy, właściciel, 
PomoCl:!ik kasy.jera gubernijal~ego, radca nie chcąc ponosić zbytnich kosztów, które by 
kolegijalny Degen i buchalter Izby skarbo- mu nigdy się nie powróciły, chce cały budy
wej piotrkowskiej, radca d,wol'U Kobos, -prze- nek zamienić na dom mieszkalny. 
niesieni zostali jeden na mIejsce Ba ~r~glego. _ Na cyklodl'omie miejscowym objawił 

- Ponownie ma podobno załozyc ktoś sie w ubiegłym tygodniu ruch niebywały, 
w mieście naszem kantm' st1'~czd/' sł'ttżby: jako proste następstwo odbytych wyścigów 
Powiadamy ponownie, gdyż kant~r ta~l i.. . chęci skorzystania z ostatnich już dni 
istniał już przed kilku laty, a upadł .Jedy~lle dogorywającego sezonu.-Tych, którzy by 
dlatego, że choć kaucyjonowany, me ' mogl się chcieli nauczyć jazdy welocypedowej, 
uzyskać ograniczeń dla nieka~cyJon0'Yanyc~ zachęcamy do nauczenia się jej właśnie 
streczycielek czyli faktorek) me mogoł tez teraz' naprzód dlate2'o że nauka ta nie be-

< • h ' u , < 
uzyskać decyzyi władz mI~jscowy? ' wp~'o- dzie ich tak nużyć podczas chłoduej pory 
wadzającej obowiązkowe kSIążeczkI kondUIty jesiennej, a po wtóre, że zaraz z początkiem 
służbowej, na wzór praktykowanych w War- przyszłej wiosny, kiedy naj piękniejsze dni 
szawie. Otóż każdy, ktoby pragnął u nas za- jej nadejdą, nie będą oni potrzebowali mar
doŚĆ uczynić rzeczywiście gwałtown~j 'potrz~- nować ich na naukę, a za to użyją ich na 
bie otworzenia takiego kantoru, powInIen naJ- przyjemności zamiejskich welocypedowych 
pierw zapewnić się, czy zdoła pozysk3:ć ~e dwa wycieczek. 
~a kantOJ:U projektowane~o przyw~leJ~i bez _ Złodzieje. Z poniedziałku na wto-

- W dniu 18 (30) września Ich Ce· mch bowIem nszko1a - Jak powladaJ.ą - rek, do domu p. K. obok magistratu (gdzie 
sarskie Mości, Najjaśniejsi Państwo, czasu i atłasu", cZJ:h, sz.kod~ za?hod.u I.ko- redakcyja "Tygodnia") zakradli się w nocy 
Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz szt6w na stwor~en~e tej up~agmoneJ pI~eh złodzieje którzy przystawiwszy sobie drabin-

nasz~ g?s~odyme l~styt~Cyl, bo-bez ~IC. kę do okna pa:-terowego mieszkania p. Z. 
Nastepca Tronu, Ich Cesarskie Wyso- ona Istmec długo me moze. W kwesty l tej i wyświdrowawszy już dziurke w ramie te-
kości' Wielcy Książęta Jerzy i Michał pisaliśmy w swoim czasie obszerne artykuły goż okna, otworzyli prze~ nią <lufcik, potem 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~. ~~. ~~~.~~~~ c~e okno i byliby, podczas nieobecności 
Pan de la Hestre uśmiechnął się i rozpoczął sto w oczy, tak jakoś, Jak n.lgdy llle patrzyła właściciela, okradli całe mieszkanie, gdyby 
skrupulatne przeszukiwanie moich kieszeni. na mnie. Potem .sp~'tała CIchutko: nie piesek pokojowy, którego ujadanie obu-
Czułem, że ognie biły na mnie, że staję się Kochasz rume Jeszcze? . dziło sąsiednich lokatorów. Złodzieje, nie 
bladym jak kreda, to znowu jak rak czer- Odrzekłem b~z w~halll~, Jakby zahyp- czekając Oczywiście .na wytrzeźwienie się 
wonym. Nie zwróciło to 'niczyjej uwagi, notyzowany teml błękItnemIoczyma: zbudzonych ze snu-woleli, póki czas) zrej-
a zresztą choćby nawet zwróciło, nie zdzi- Tak. terować. 
wiłoby nikogo. Boć nie codzienną było mi -- Pom~mo to? _ Fakil' warszawski, p. Rybka, ma 
rzecza: stać na środku salonu, gdy ktoś ze - P~m~mo ~o.? zamiar dać w Piot~·ko.wie, w ~ali klubu miej-
skrupulatnością p01icyjanta, przetrząsa moj~ - Ozen~sz ~lę ze mną· skiego przedstaWIellIe magICzne. Pan R. 
kieszenie. Wreszcie skonczyła SH~ reWI- - O~emę. S.lę .. · a.le... '. _ jest, Jak wiadomo, najzręczniejszy.m obe-
z~ja. Cofnąłem się o kilka kroków i staną- W tej ch~lh dał SHi słyszec gwar w dal cni e z polskich magików, a medawno 
łem tuż koło mojej narzeczonej. Rozpo~tar- szych pok~Jach. Pan de la Hestre wszedł donosiły gazety, że chciał się na 3 dni 
ła wachlarz i, za wac~larzem" podała mI.pu- do salonu l z d~~~ pokazywa~ obecnym: .. pogrzebać, niby umarły,. zaręczając,. ze 
dełeczko. Gdyby me to, ze zęby ŚCIęły brylantJ:. ZłodzleJ~m był .słuzący! ktÓly eksperyment ten uda się l po trzech dmach 
mi się z przerażenia, byłbym zawołał: zdążył. JUŻ łup ukryc w ~wOlm pokOJU. wyjdzie cały i żywy z pod ziemi. Władze 
Gwałtu"! i cisnął pudełeczko do stóp pana Zalllll1 zdążyłem zorYJe~tować SIę w po- jednak warszawskie nie pozwoliły p. Ryb-

de la Hestre. N arzeczona moja odeszła łożeniu, zanim zdałem sobIe sprawę z tego, ce zostać p?'awdziwym fakirem. 
odemnie Odtad byłem jedynie wiernym co sie wkoło mnie działo, uczułem, że ręka ' . '. I I t . 
świadki~m wył~czonym ze wszelkich po- mojej" dziewczyny opiera się na mojem ra- - BłYls~aw.lc,e I

l 
(eszdc

1 
z, u. e'tvny o seeJ 

, ":! • '.' porze na eza JtlZ c o rza WSCI; ymcza m cleJ'rzeń mlemu. . • . ł d" ł . . 
:.. '. W rowadzila mnie na taras, gdzie zu- PIOtrków w lloleg' ym tygo . mu mJa pI~l w-

RywlzYJa magneła SIe dalej bez skutku. łYP. ł' ś . U' ł ł sze w pf)niedziałek wieczorem a drugI lał 
W < k ID oś' che pod pe ne JUŻ pan owa Y CIemno CI... Ję a g 0- '..' t 

szys.cy. z gorącz. owy p ple mH - e mOJ~a w obie swoie dłonie i całując mnie wciąż IId połudnIa do póznej nocy we w 0-
dawalI sw ogleltzlDom. Pan de la estre, w < < . oJ • .' • • rek 
z panem domu wyszli, .. aby zr~widować po- pocahmklem, kt.óry mI pahł duszę, szepnęła. . 
koje służby. Pozostahsmy samI. - Kocham Clę·.. -- (Nłulesłalle), Sewerynie kucharc;e, 

W zruszenie i rozdrażnienie moje doszły do jako małą zaledwie cząstkę zrządzonych przez 
szczytu. Gorączkowo ściskałem w dłoni k' . k ? nią w czasie służby r6żnych szkód, strącuno 

- Czyż to nie temat z ollca WIe u .. przy wypłacie zasług rs. 1. Chlebodawca 
fatalne pudełko. .. d 1 ,1' b' 2 ł 

Narzeczona moja podeszła znow do mme. tejże, oc ając Ou sle le I'S. ,prze~y a przy 
Chciałem się odsunąć, ale uparcie przysu- • niniejszem dla biednych do uZnc:lma Sz. !ł-e-
wała się do mego boku. Spojrzała mi pro- dakcyi ogółem rs. 3, z gorącem życzemem 
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dla wszystkich potrzebujących służby, aby 
ich los miłoHciwy ustrzegł od tego rodzaju 
kucharek. X. 

- Dobra Kołacilłek w pow. brzezińskim, 
mające rozległości mórg 840, nabył na sub
hastacyi w miejscowym sądzie okręgowym 
w dniu 3 h. m. p. Bogusław Saryjusz Sto
kowski, za sumę 36,000 rs. Poprzednio wła
ścicielem był ś. p. Teodor Dobiecki. 

- Z Sądu. Pierwszy wydział karny tu· 
tejszego sądu okręgowego w nbiegłym ty
godniu wyjeżdżał na 4 dniową kadencyję 
do Będzina i Częstochowy; jednocześnie dru
gi wydział karny wyjeżdżał do Łodzi. Kom
plet sądzący składali: prezydujący P. S. Fir
sow, członkowie E. R. Krygier i Ch. A. Sze 
stakow, oraz sekretarz 1. L Karniejew-Gre
barew. Ze strony zaś urządu prokurator
skiego dawał wnioski towarzysz prokura
tora E. W. Lwowicz. 

Z Tomaszowa Rawskiego, pisze 
nasz korespondent pod dniem 9 b. m: W ze
szłym tygodniu gościła u nas w teatrze Neu
felda trupa Ratajewicza. Prawda, że te
atrzyk mamy nędzny, prawda, że kr61estwo 
zielonego stolika tak zawładnęło nami nie
podzielnie, żeśmy innej zabawy nie bardzo 
żądni; mimo to, gdyby dyrektor bardziej 
się liczył z wymogami chwili obecnej a nie da
wał nam rzeczy przedpotopowych jak: ~ Wia
rusy sztandarów Francyi" lub "Podr6ż po 
Warszawie", garstka ludzi dobrej woli a in
teligentnych wszelkich by dokładała starań, 
ażeby teatrowi owemu zadawalniający za
pewnić sukces. - A rzecz warta poparcia; 
są tam siły bardzo dobre jak pp. Rataje
wicz, Michalski, Janicki, Zaborowski i Bo
gór; panie: Rotter6wna, Michalska i Zabo
rowska. - Przed laty mieliśmy teatr, ba, 
nawet dwa porządne teatrzyki i trupy takie, 
jak Ratajewicza (ojca), Lasockiego i Okoń
skiego. - Wartobyobecnie, przy ekonomi
cznem wzniesieniu miasta, pomyśleć więcej 
o umysłowej rozrywce. Wszllk nie samym 
chlebem się żyje. 

- \V łódzkim sądzie zjazdowym roz
patrywaną była sprawa kilkunastu oskar
żonych w swoim czasie drobnych fabrykan
tów z Bełchatowa, o wypłacanie ludziom 
należności kwitkami na rozmaite towary 
spożywcze, zamiast gotowizną. Osk:użeni 
skazani zostali na kary pieniężne i apelo
wali do wyższej instancyi. Sprawa oparła 
się aż o senat, zkąd zwrócono ją do ponow
nego rozpatrzenia w sądzie zjazdowym ł6dz
kim. Wyrok pierwotny został zatwierdzony. 
-Tegoż samego dnia sąd zjazdowy rozpa
trywał sprawę niejakiego Czyżewskiego, 
woźnego, oskarżonego o przylepianie na 
aktach regentalnych fałszywych marek 
stemplowych, tj. marek już raz używanych, 
czyszczonych, a nawet podmalowanych. 
Czyżewskiego skazano na 4 miesiące wię
zienia. 

- Telefon. W dniu 29 września r. b. spi
sany został akt rejentlliny między władzą m. 
Łodzi, a sześcioma przemYl;łowcami z To
maszowa w sprawie połączenia siecią te
lefoniczną obu tych miast. Jest nlldzicja, że 
za kilka tygodni mieszkailcy będą mogli 
korzystać z tak pożądnej komunikacyi. 

- Z Sosnowca. Cholera u nas, a zwła
szcza w Będzinie, niezupełnie jeszcze ustała; 
codziennie wyrywa ona po parę ofiar w mieście 
i okolicy; trafiła snać na grunt podatny i 
dłużej gości u nas niż gdzieindziej. 

Zadziwia nas tutaj dziwna jakaś zawzię
toŚĆ korespondent6w z Sosnowca i z Sielca 
starających się każdym razem dokuczyć firmie 
p. J6zefa Szymańskiego. Złośliwość ich wy
radza tutaj wielu malkontent6w, kt6rzy z 
przedsiębiorczości, rzutlloHci i przystępllośei 
powyższej firmy naj zupełniej są zadowoleni. 
Wycieczki owe są bezpodstawne i przebija 
z nich widocznie prywata i oso biste pre
tensyje. 

Z jednym z pasażerów tutejszych zdarzył 
się w Katowicach zabawny wypadek. Jego-
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moŚĆ ów, nie umiejący po niemiecku, wyjeż
dżając z Sosnowca zapytał kogoś, jakie 
środki dezynfekcyjne stosują względem przy
jezdnych za granicą. Zapytany, zapewne żar
townilŚ jakiś, objaśnił, że zanim się wyjdzie 
z wagonu nil leży pokazać zjawiającemu się 
doktorowi język ... Naiwny pasażer poszedł 
za radą, lecz gdy groźnym członkom ko
misyi sanitarnej pruskiej pokazał w całej 
okazałości swój orgau mowy-skazany zo
stał na zapłacenie 3 marek kary!... 

Z wielkiej ciemności, otaczającej nas tu 
zawsze wieczorem, skorzystali złodzieje . 
W nocy z 2 na 3 b. m., dostawszy się przez 
okno do mieszkania kupca tutejszego War
szawskiego, zabrali gotowizną r8. 60, oraz 
rzeczy og'ólnej wartości około 200 rS . -Zło
dzieje kolejowi uie śpią także; niedawno 
okradli oni jadącego w przedziale klasy 3 
kupca z Warszawy H., ograbiając go w cza
sie snu ze 1501's. w got6wce i złotego ze
gurka.-Z okolicznych kopalui doehodzą nas 
skargi na brak robotnika. 

- ,V Filbl'yce cementu w Rudnikach, 
pod Częstochową, podczas prób, dokonywa
nych z piecem, wydarzył się wypadek, kt6-
rego ofiarą padło siedmiu ludzi. Oczyszcza
jący ruszt robotnik zemdlał, a gdy mu palacz 
pośpieszył z pomocą, uległ temn samemu lo
sowi. Wszyscy robotnicy, biegnący z pomo
cą, mdleli po kolei. Nim pootwierano węty
latory, siedmiu nie zdołano już przywr6cić 
do życia. Celem wyjaśnienia właściwej przy
czyny wypadku, oraz stwierdzenia wielu 
szczeg6ł6w, rozwinięto energiczne śledztwo. 
Specyjalna komisy ja badała już 6w piec, 
wypalający cement, rodzaj olbrzymiej retor
ty, gdzie~ Namyślnik z sześciu towarzyszami 
śmierć znaleźli. Pogrzeb nieszczęśliwych od
był się przy udziale całej ludności Rudnik 
i okolicy. Pochowano wszystkich w jednym 
grobie. Koszty pogrzebu poni6sł właściciel 
fabryki cementu p. Herbert, który zapewnić 
też ma byt rodzicom, pozostałym po ndu
szonych. 

- Cz~stochowa. Ks. kanonik Lorento
wicz, proboszcz parafii św. Barbary, dopeł
nił tu konsekracyi świeżo odrestaurowanej 
kaplicy Konającego Pana Jezusa, przy ulicy 
św. Rocha. Jest to bardzo dawna kaplica 
z wizernnkiem Chrystusa Pana, podobnym 
do umieszczonego w bocznym ołtarzu ka
plicy Matki Boskiej Częstochowskiej na Ja
snej G6rze. Kaplica ta otrzymała potwier
dzenie przywilejów od Bisknpa dyjecezyjal
nego d.2 maja r. z. Wymagała oddawna 
gruntuwnej naprawy, do kt6rej dopiero 
przystąpiono w 1'. z. Fundusze na pokrycie 
kosztów restauracyi zebrano w drodze ofiar. 
Zbieraniem ofiar, jak również robotami, 
kt6rych koszt wynosi około rs. 800, zajmo
wali się głównie: Antoni Pierzgaiski, Wa-
1enty Zieliński, Adam Patyk, Walenty Sa
lamon, Teofil Długasz i Ignacy Bieda. Po 
dokonaniu konsekracyi, ks. Lorentowicz od
prawił solenną mszę św. , poczem ks. Jędry
chowski, wikaryjusz, odprawił mszę cichą. 

Z rzemiosł, najwięcej rozrosło się tutaj 
introligatorstwo. Zakład6w introligatorskich 
Częstochowa posiada przeszło 20, z kt6rych 
pierwszorzędnym jest p. Piotra Piekarskie
go, zatrudniający 40 ludzi; drugim z rzędu, 
lecz o połowę mniejszym jest zakład p. 
Szwabskicgo, zatrudniający około 20 ludzi. 
Reszta r6wnież zatrudnia po kilku lu 
dzi. Jaki jest rozmiar produkcyi introliga
torskiej, weźmiemy dla przykładu cyfrę do
chodu brutto dwóch największych zakła
dów. Otóż pierwszy z nich zazwyczaj w cią
gu sierpnia i września sprzedaje przeszło za 
10,000 rs., drugi zaś za sumę okolo 6,000 rs. 
Czeladników introligatorskich znajduje się 
okolo 60, robotnik6w zaś do pomocy prze
szło 100. 1\I::darzy obrazów świętych ma 
Częstochowa blizko 30. "Budek", w kt6-
rych sprzedają świętości jest 78, dużych 
składów z przyborami kościelnemi 12. Sezon 
sprzedażny trwa od kwietnia do listopada; 
reszta roku stanowi pod względem handlo-
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wym sezon martwy, w którym atoli groma
dzą zapasy. 

Wydane zostało rozporządzenie, ażeby 
s?m'y złożone tytułem kaucyi przez przed
slębIerstwa spedycyjne w Sosnowcu i Her
bach, przeniesione zostały z tamtejszych ko
ID?r cel~ych do częstochowskiej kasy po
wIatoweJ. 

.Zarząd tutejszej straży ogniowej ocho
tmczej uskarża się, iż niektórzy członkowie 
zwyczajui zalegają w opłacie zadeklarowa
nych przez nich składek rocznych. 

- , V Sławkowie, na przystanku dr. żel. 
~o,tąd sprzedawano tylko bilety do Olkusza 
l ~trzemleszyc, a cena ich 33 kop. czyli cenę 
brletu Olkusz-Strzemieszyce; obecnie zaś 
Sławków zaopatrzony zostllł w bilety do 
w~zyst~i~h. stacyj . drogi iwangrodzko-dą
br0'YskIeJ. l. cena ICh została zmniejszona, 
a mIanOWICIe: do Olkusza wynosi 24 kop. do 
Strzemieszyc 12 kop. 

Agelltm' )" Tomaszowskie braci Fiirsten
~ald, 1\1. Pischa, pracujące;)a "lohu" duiem 
l nocą dla Łodzi, jak r6wnież Starzycka 
przygotowująca towar dla miejscowych fa
bryk, zawiadomiły swoich kontrahentów 
iż za masę nagromadzonego towaru w ra
zie pożaru, nie odpowiadają, radząc'im sa
mym towary te ubezpieczać we właściwych 
towarzystwach. 

- 'Vagony towarowe. Na drodze dą
browskiej W. Granicy znajduje się wypoży
czonych tySIąC wagonów towarowych i 6 
parowoz6w; brak pr6żnych wagonów w miej
scowych kopalniach wciąż uczuwać się daje. 
-Ze stacyi Granica w tych dniach odszedł 
ostatni parow6z z liczby 38, przeznaczonych 
dla kolei riazańsko-uralskiej; parowozy po
?hodzą z wiedeńskiej fabryki lokomotyw 
l są przygotowane do opału naftą. 

- Pl'Zędzalnie w Zgierzu. W nowowy
budowanej po spaleniu przędzalni barona 
Zacherta, odbywa się już montowanie ma
szyn przędzalnych. W fabryce, kt6ra naj
dal~j z.a 4 tygodnie zacznie funkcyjonować, 
ZnajdZIe zarobek przeszło 350-u robotników. 

- Z Sosno"VVca }Jiszą do .Gaz. Warsz.": 
Ruch na drogach Warszawsko-Wiedeńskiej i Iwan
grodzko-Dąbrowskiej w ostatnich czasach znacznie 
się ożywił; z zagranicy przychodzi wielka ilość 
węgla, koksu, cegły, żelaza, skór, jak również ma
chiu do przedzalni w Łodzi i Czestochowie dla 
Peltzera i M-ottego. Z machin rOlniczych czasami 
nadejdzie jakaś młocarnia z lokomobila dla wiel
kich majątków w Cesarstwie; pługi za{ i iune ule
pszone narzędzia dla uprawy roli, wcale nie są 
sprowadzane przez tutejszą komorę. - Ceny zboża 
są bardzo nizkiei podwyżki ich, jak również wie
kszego zapotrzebowania, według zdania tutejszyc-h 
~upców zbożowych, nie należy się spodziewać 
l stan taki prawdopodobnie dość długo trwaĆ 
bedzie. 
-Zniżenie cła na żelazo wpłyneło ujemnie na 

tutejsze walco-'rnie, jak również zmniejszyla się ich 
produkcyj a; obecnie za pud walcówki płacą tylko 
1 rub. 50 kop., gdy tymczasem dawniej kosztowała 
1 rub. 55 kop. do 1 rub. 80 kop. Mimo tak nizkiej 
ceny) kupcy żelaza wolą sprowadzać t.'\kowe z za
?ralllcy. Przychodzi tez dziennie na stacyj ę drogi 
zel. Iwangrodzko-Dąbrowskiej około trzydziestu wa
gonów tego produktu, przeznaczonego do Cesar
stwa, a na stacyję \Varszawsko-WiedeiJska do 
dwudziestu wagonów dla odbiorców warszawskich 
jak również dla niektórych tutejszych fabryk .
I tak nI). fabryka rur ciągnionych Hulczyńskiego 
spotrze.bowywa dziesięć do dwunastu wagonów 
blach zelaznych. Surowca dla okolicznych hut że
laznych zagranica dostarcza znaczną iloM (w osta
tnim miesiącu 152 wagony), głównie dla domiesza
nia do krajowego, przychodzącego z Niekłania 
i iunych miejscowości gllb. kieleckiej i radomskiej' 
nadchodzą także z bardzo odległych miejscowości 
Cesarstwa partyj e starego :7.claztwa dla przetopie
nia w tutejszych piecach, za które walcownie pła
cą po 50 kop. za pud. 

Tutejsze przędzalnie DietIa i Schona zatruclniają 
znaczną lic-zbę robotników przerabiaj ac wielka 
iIo~ć wełny; przez ost'Ltnie dwa miesiące-ze stacyj 
drog żelaznych południowych Cesarstwa Rostowa 
Nachiczewania i innych, przybyło dla tych fabryk 
862 wagonów surowej wełuy, która po odpowie
dniem wymyciu i oczyszczeniu jest przerabiana na 
przQdzę, wysyłaną w znacznych partyj ach do fa
?ryk .wy~obów wełnianych w Łodzi, Tomaszowie 
Jak rowmeż w Cesarstwie. Na wyborowe jeduak 
gatunki przędzy białej sprowadzaną jest już oczy
szczona wełna z zagranicy, której znaczne tranzyta 
nadchodzą mimo wysokiego cła, wynoszącego około 
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2,000 rub. 
od puda)!. 

w złocie od wagonu (3 rub 20 kop. 

- Ru.ch Cabryczny. Najlepiej nas ob
jaśnią o olbrzymim ruchu fabryc.znym w całej gub. 
Piotrkowskiej, a w szczególności w m. Łodzi, 
ponizszc statystyczne dane: W roku zeszłym wszy
stkie fabryki w liczbie 3240 w gubernii cieszyły się wy
twórczością na sumę 144,000,000 rub. ze 101,000 
robotuików. W porównaniU z r. 1892 prodllkcyja 
zwiększyła się o 10,000,000 rub. Miasto Łódź w 
r. 1893 posiadało 800 fabryk tkackich i przędzal
nianych z 35,200 robotnikami, przy wytwórczości 
na 68,000,000 rub. Tym sposobem, prawie połowa 
produkcyj przypada na ill. Łódź. Fabryk wyro
bów płóciennych jest tutaj 125, z 12,000 praco
wników, przy wytwórczości około 52,000,000; fa
bryk wyrobów bawełnianych 535 z 17,000 robot
nikami, przy obrocie 40,000,000 rub. Jetlwabnictwo 
liczy u nas 11 fabryk, przy obrocie na 800,000 
rubli. Ogółem gród nasz liczy 1,50* fabryk z 
60,000 robotników, nie wliczając w tę liczbę róż
nych innych fabryk, jak: krochmalu, papieru, gu
zików, kapeluszy, mebli, świec i t. p. Oprócz tego, 
namnożyło się tutaj mnóstwo zakładów stolarskich 
i ślusarskich, magazynów damskich i męzkich, ró
~nych domów bankierskich i agenturowo-komi
sowych. Ze wszystkich zaś planów, oczekujących 
w urzędzie gubernijalnym piotrkowskIm na za
twierdzenie, wi(lzimy, że ręka ludzka zamierza 
znaczuie powiększyć liczbę kominów fabrycznych 
i budowli mieszkalnych. 

- Kronika vvypa<lkó","v vv gou.
bernii. 'V pierwszej połowie sierpnia było po
żarów 23 , w tej liczbie: z podpalenia 9; z nieostroż
ności 3; od pioruna 3; z przyc:t.yn niewiadomych 7. 
Wypadków nagłej śmierci było 4; samobójstwa 2' 
znaleziono trupów 2; poranieiI 3; zabójstwa 2; gra! 
bież 1; kradzieży 8. 

1) 

Z ch"""'I'Vili. Czarowna jesień! zda się, że róźe 
~a nowo barwnym zakwitną wieńcem, 
~e świt zapłonie wiosuy rumieńcem, 
Ze słońce znika w lata purpurze!.. 
Jeszcze się niebo krasi uśmiechem, 
Jeszcze się śmieje księżyc włóczęga, 
W klamry brylantów gwiazdy Bóg sl>rzęga 
I bór staruszek hejnał gra z echem, 
Jeszcze przemawia zdala do duszy 
Dźwięk tajemniczy eolskiej struuy, 
Jakby przez senne pola całuny 
Niósł głos z echami fletni pastuszej ... 
.:feszcze gra zefir nad połoniną, 
Swieżą zielenią śmieją się bluszcze, 
Wesoło woda w strumieniu pluszcze, 
I z szumem fale wiślane płyną
Lecz ... to zefiru ostatnie tchnienie, 
Co hula, figlarz, tak rozweselon, 
Już jesień w mgławy stroi się welon, 
Gdy noc zapada na świata scenie. 
Ten uśmiech słonka jest jeno chwilką 
Starej dziewicy, co myśli, płocha, 
Źe jest kochaną, ze sama kocha-
A tu tymczasem-to jesień tylko! .. 
Po lecie pięknem, w blasku bogatem, 
Wysycha źródło w ucicch krynicy, 
Dlatego jeSień srodzy sceptycy 
Z pewną ironią zwą, .. nbabt·em" latem ... 

K. C. 

Budżet miasta Częstochowy. 
Budżet w r. b. m. Częstochowy, 

się jak uastępuje: 

A. DOCHODY. 
Z dzierżaw realności miej-

przedsta. wia 
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Sprawy Ziemiańskie. Sprawozdanie z zabawy publicznej, urządzonej d. II (23) 
Września 1894 r. w ogrodzie .Konradów" w m. Piotr· 
kowie, na dochód miejscowych Towarzystw: Dobro. 

czynności i Straży Ogniowej Ochotniczej. 
X Wobec taniości zboża, departament rol

nictwa zwraca się z prośbą do wszystkich 
rolników, a zwłaszcza do tych, którzy pro
wadzą uprawę nasion, o łaskawe informa- 1) 

cyje, dotyczące wszystkich specyjalnych ro- 2) 
ślin (oprócz zbóż zwyczajnych), uprawia
nych w danej miejscowości, a nie mających 3) 
pod postacią produktów (nasion, owoców, 
liści, olejów i t. d.) odpowiedniego zbytu na 4) 

rynkach wewnętrznych. Pod wzmiankowa- 5) 
nemi roślinami specyjalnemi należy rozu
mieć wszelkie rośliny oleiF:te, pastewne, ko- 6) 
rzenne, aromatyczne, lekarskie i inne, któ
rych uprawę możnaby rozszerzyć wobec cią
g·łego spadku cen na zboże. W celu popar
cia uprawy takich roślin, departament rol
nictwa uznał za stosowne zbadać, gdzie 

1) 

2) 

3) 

4) 
5) 
6) 
7) 
8) 

9) 

PRZYCHÓD: 
Za bilety wejlicia do ogrodu 

naddatki 
Za 784 fanty większe. 

naddatki . . . . . 
Za drobiazgi z .Koszów szcze-
ścia". . . . . . . .'. 
\V zamian fantów zebrauo 
w gotowiźnie. ... 
Ze sprzedaży ofiarowanych: 
5 frankówki, korony Austry
jackiej i kłódki otrzymano . 
Ze sprzedaży w cukierni 

210 rs. 50 kop. 
2 30 

784 
23 

110 

377 " 

10 

65 

4 " !lO • 

osiąguięto 28 " 20 " 
Razem wpłynęło 1540 rs. 7112 k. 

ROZCHÓD: 
Ka transport, zakupienie 
przedmiotów do "Koszów 
szczęścia" i różne inne dro-
bne wydatki . . . . . . 39 rs. 75 1/2 k . 
Shd,bie za przenoszenie rze-
czy 3 

" 
83 

" Za trzykrotne rozlepieuie 
afiszów ...... 2 

" " Za ciasta i cukry do cukierni 6 
" 

57 
" Za dozorowanie fautów . 4 

" " Za muzykę 25 
" " Za piwo dla muzykantów 1 
" 

20 
" Właścicielowi ogrodu za na-

jem i urządzenie ogrodu 73 
" 67 1/2 " 

Za ognie sztuczne 25 
" " Razem wydano 181 rs. 3 kop. 

ZEBRANIE: 
Przychód uczynił . .. 1540 rs. 7 I/~ k. 
Rozchód wyniósł . , _. _. _.,.1;.8::..:1:.....l,~'-, _3=--""1-

Dochód czysty wynosi 1359 rs. 4 1/2 k. 

i z tej summy wpłynęło do kass: 
'l'owarzystwa Dobroczynności 679 rs. 52 1/2 k. 
Towarzystwa Straży Ognio-
wej Ochotniczej .... 679" 52 " 

Razem j ak wyżej:---...,..,13,...5-9'~rs~ . ...;.;4 ... 1,.,./2~k-.-

i jak możnaby najkorzystniej zbywać owe 
ziemiopłody w formie surowej lub pod po
stacią przetworów. W tym celu departament 
przystąpił do odpowiedniego zbadania ryn
ków zagranicznych i opracował projekt or
ganizowania w portach oraz miastach han
dlowych specyjalnych agentur, któreby po
średniczyły w zbycie podobnych roślin 
wprost zagranicq, o ile nie dałoby się roz
winąć odpowiedniego handlu państwa we
wnątrz. Wobec tego, departament rolnictwa 
zwraca się do ziemian z prośbą o nieposką
pienie mu żądanych informacyj, które uła
twią mu prace około przyjścia z pomocą 
rolnictwu. Wiadomości te winny być prze
słane z oznaczeniem adresu pocztowego, do 
departamentu rolnictwa (wydział III-ci ho
dowli roślin), o ile możności w najbliższym 
czasie, aby mogły być wzięte pod uwagę 
przy zamierzonem zbadaniu rynków zagra
nicznych. 

--+--

ROZMAITOŚCI. 

O czem, podając do publicznej wiadomości 
~a~y. Towarzy~tw czuj~. się w obowiązku złożY6 
lllllIe)SZem na)serdeczllIe,Jsze podziękowanie tak 
Szan. O~arodawcom i zbierającym ofiary, jako teź 
wszystkIm tym, którzy w jakibadź sposób 
(lo osięgnięcia tyle pomyślnego rezultatu zabawy 
przyczynić się raczyli. ' 

Taksa na pocałunki. Teatra au
gielskie zaprowadziły obyczaj, iż aktor lub ak' 
torka, za każdy rzeczywisty nie zaś tylko "mar
kowany" (udawany), pocałunek sceniczny, płacą 
każdym razem karę 2 szylingi 6 pensów. Czy nie 
za tanio? .. 

Psy. W miejscowości kuracyjnej Toblach, 
zwracają obccnie powszechną uwagę trzy psy 
znanego wydawcy .New-York Herald'a", p. Ben
neta. Nie rasą wszakże, ani zmyślnością swoją, 
lecz-kosztownemi obroiami, z których każda wy
sadzona. jest dyjamentami, mającemi do 30,000 fr. 
wartości. Zauważono także szczególną właściwo· ć 
tych psów: nie szczekają one nigdy i zaW8ze mil
czące dążą za swoim panem. 

Prezes Rady Tow. Dobr. Prezes Rady nadzorczo 
dla Chrześcijau w Piotr- Str. Ogn. Ochotno w Piotr-
kowie Srzednicki. owie H. Wojew6dzki. 

Buch POCiągÓViT 

na stacyjach: Piotrków, Koluszki 
n;\ sezou letni 1894 r. 

a) w kierunku od War· M. 
szawy do Granicy: 

Łódź 

l G. 

M 1 Kuryjerski {prZYCh. 36 }w nocy. (2 klasy) odchod. I ~ 41 

~ 5 Pospieszny {prZYCh. I 9 38 } zraua. (3 klasy). odchod. I 9 48 
~ 9 Osobowy f przycll. 3 22 

2) 
3) 

skich i proccntów od ka
pitałów. . . . . . • . 
Ze składek od mieszkańców 
Wpływy od przemysłowców 
i handlujących . . . . . 
Z dochodów niestałych . . 
Z zapomóg ob innych miast 
Z docho(lów drobnych i nie

Jeździec i cyklis-ta. lI-fiędzy zna
nym jeźdllcem Coddy, a bicyklistą Joernsem, od
był się 'IV Mannheimie wyścig, który trwał trzy 
dni, po 7 godzin dziennie. Cyklista pobił jeźdzca, 
prześcignąwszy go o 24 klmtr. 

16719 r. 8
1/2 k. Ś"""'I'ViaUo księżycovve. Wi"domo, 

9079 ,,78 "że winogrona na jesieni dojrzewają nietylko pod 
(3 klasy). 

1) po połuo 
\ odcllod. 3 34 I J dniu. 

4) 
5) 
6) 

8088 " 35 
8697 " 20 

655 " 43 

wpływem światła słonecznego, ale i księzycowego. 
" Musset, botanik, czynił obecnie ciekawe doświad
" czenia uad wpływem światła księżycowego na 
" rośliny. Groch, wyka, nie udają się na miejscach 

7) 
spodziewanych . . . .. 671 ,,51 " 
Z d och odów nadzwyczaj ny:..;c:.:h:.-._:-:4;;;4;.;4:;:2:.....u."..;5;1;..1!.l/2~" 

Razem 48353 r. 87 k. 

niedostępnych światłu księżycowemu i mają bar
wę szaro-ołowianą; na stronie zaś księżycowej 
odznaczają się barwami zywemi. Podobnież obra
cają się do księżyca gruszki i jabłka, a światło 
księżyca wpływa wielce, na ich smak i barwę· B. ROZCHODY. 

1) Na ntrzymanie zarządu miej
skiego, IJolieyi i słuźby 
zdrowia . . , . . . . 

2) Na utrzymanie realności 
miejskich i wynajem od 
miasta potrzebnych lokali . 

3) Na zewnętrznc meIjoracyje 
w mieście. . . . . . . 

4) Na utrzymanie szkół i za
kładów (lobroczynnych . . 

5) Na utworzenie kapitałów 
miejskich i zaspokojenie 
lIalezności z lat poprzednich 

6) Rozchody drobne . . . . 
7) Rozchody jednorazowe na 

12072 r. 

4515 " 

1708 " 

8959 " 

17664 " 
671 " 

12 k. 

" 
60 1> 

34 
" 

43 
" 57 
" 

2762 " 81 
" 48353 r. 87 k. 

roboty meljoracyjne . :. . .....:... _-::~:';;".ll...~:-:.u 
Razem 

Kapitału stałego miasto posiada 
a. zapasowego . . . • . 

--+--

9285 " 
27140 " 

69 ., 
9 

" 

Z -teki ,,<1ekaden-ta". Jestem deka-
[dent i z tego się pysznię; 

Cboć wiersze moje brzmią okropnie śmiesznie, 
Chor.iaż w nich niema sensu za krajcara, 
Jestem dekadent-i niech brzmi fanfara. 
Szmul Rokoszewski, genialny literat, 
Napisze o mnie oddzielny referat 
~ wyda nową broszurę in quarto, 
Ze dekadentów szanować jest warto. 
O luby Szmulu! tyś "literaturnik" , 
Ty wiesz, że stary Parnas to jest kurnik, 
Że sam Apollo zarzekł się artyzmu 
·Wskutek podagry i reumatyzmu. 
Więc stara szkoła niema bytu racyi-
Sprzcdać ją trzeba drogą licytacyi •.. 
A na jej miejscc dać coś fein nnd echt 
I według mody ... billi g, abcr schlecht. 

(Bąk-kaleudarz humorystyczny). 

---(+0+)---

M 13 Osobow l przycb. 10 12 
II } 

wie-cz-o-
y odchod. 10 22 rem. 

b) w kierunku od Granicy I 
do Warszawy: I 

~ 2 Kuryjerski f przych. 3 \) 
}w (2 klasy). lodchod. 3 17 nocy. 

M 6 Pospieszny {prZYCh. 5 55 } wieczo-
(3 klasy). odchod. 6 10 rem. 

Nl 10 Osobowy {prZYCh. 2 19 } w połu-
(3 klasy). odchod. 2 39 dnie. 

{ przych 7 37 } ~ 14 Osobowy odchod·. 7 52 rano. 

c) Pociąg miejscowy 
(3 klasy): 

M 16 {wyCh. z Piotrkowa 4 rano. 
M 15 przy ch z 'Warszawy 11 45 wieczorem. 

d) w kierunku Koluszki-Łódź i Łódź·Koluszki. 

Z j{oluszek: ~ Z Łodzi: 

M 1.-rano g. 6.59 ~ Ni 2.-w nocy g. 4.-
~ 3.-rano g. 9.23 1 Ni 4.-rano g. 7. 5 
~ 5.-w dzielI g. 2.23 J\9 6.-w dziell g.12. 5 
M 7.-w dziell g. 4. 7 M 8.-w dziell g. 2.25 
~ 9.-wierzor. g. 7.34 ~ M 10.-w dzień g. 5.55 
~ l1.-wieczor. g.10.55 ~ M 12.-wieczór g.10.58 
~ 12.-nocą g. 2. 5 > 



6 TYDZIEŃ oN; 41 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 11 (23) listoposa w sądzie zjazdowym 
w Cz~stochowie na sprzedaż 4-ch nieruchomości 
w osadzie Koziegłowy. 

- Tegoż dnia w magistracie m. Będzina na 
dzierźawę w ciągu lat 1895/7 dochodów kasy bóźni
cznej w Będzinie, od sumy 150 rs. kop. 10 in plus; 
oraz na dzierZawę do 18 września 1897 l'. trzee.hle
tnią trzech lokali w domu łaźni koszernej w Będzinie_ 

- W dniu 18 (30) listopada w sądzie okręgo
wym piotrkowskim na sprzedaż majątku Kotulin 
w pow. brzezińskim, od samy 10,000 rs. 

Józef Po~czyrński!J 
sięgły przy Izbie sądowej, 
Nowogrodzka 37. 

adwokat przy
w Warszawie. 

(12-2) 

- 5 (17) października w urzędzie gminy Wymy
słów na konserwacyję dróg II rzędu, na tery to
ryjum tejże gminy, w ciągu 1894 r. od sumy 
420 rs. in minus. 

- 17 (19) października w urzędzie grni ny Ka
mienica-Polska, w pow. częstochowskim na 3-ch 
letnią dzierżawę propiuacyi na gruntach tejże wsi, 
od sumy 1118 rs. 50 kop. 

- 18 (30) października w magistracie m. Nowo
radomska na 3-ch letnią konserwacyję 11 studzien 
miejskich i pomp, od sumy 101 rs. rocznie in mi
nus. 

- 18 (30) października w magistracie TIl. Łodzi 
na konserwacyję 19 studzien i pomp w m. Łodzi. 
od sumy 481 rs. 91 kop. 

- Teguż dnia w urzędzie gubernijalnym Pi 0- - 6 (18) października w majątku Staro-Krzepi-
trkowskim na dostawę w ciągu 1895 r. opału dla ce. w pow. częstochowskim, na sprzedaż inwenta-
więzienia w Piotrkowie. I rza żywego i martwego, od sumy 1426 rs. 

~ Poleca sie pieł'wszO'l'z~dny 
.... a tani' Jlotel Angielski 
w 'Iuie"cie Cz~stachowie!J w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

o G Ł O S Z E N I A. 

~ WĘGIEL GÓRNOSZLĄZKI 

~ "TYDZIEŃ" B P~l:~~~:j=~~i[:H 
§ IUMER 50-ty GWIUDKOWY § (W.M "") ~-Jc~ 

D Wy,jdZie: !:;~~~a~:~~, ~:;:kkco:~:n:e, zosta- ~ ~ ~klaa Win i Towarów Kolonij~ln~c~ i 
0Q nie ro,"słany gra.tis. wszystkim ,n."niejszym g jS W. Zaletlkiego W Piotrlwwie. H-
O kupCO'lłł~ prze'lłłyslowco'llt!Jfabrykantom!J O""l\ Poleca: "WINOGRONA Badeńskie kuracyjne ,. 

fi wlaŃcicielom ziemskim!J d'Uclwwierńst'wu!J 8..u codziennie świeże; -vviua tokajskie stare lecznicze; co- ,.u..,. 
O doktorom!J adwokato'lłi etc. po wszystkich 8~""l\ guaki różnych firm, główny skład nBisequit & Dubouche ", 
,~ & C-o"; he .... ba-tQ firmy "A. Kuzniecow & C-o" z Moskwy, 

WSIACH, PARAFIJACH i MIASTACH HANDLO- biorącym za rs. 50 odstępuje się kupiecki rabat; -vviua 
Q WYCH Gubernii Piotrkows\dej, O r a z w mieście czer-vvone Feslauer Goldeck i Br. l. & W. Sinadino 

8 O iC z O d e s y. PIW"O RYGSKIE "W ALD - ,. 
W ARSZA WIE. ~..u SCI-ILÓESCHEN, biorącym koszykami oddaje po u.. 

{) . ł h Q""l\ cenie zniżonej. (6-3) ", O PP. kupcy] przemys owcy zec cą, w swym wła- (j iC )f.-a snym interesie,. nadsyłać doń ~o dnia 20 listo- 8 ~~~~~~~~~ 
Spada, swoJe anonse 1 rekla:t:n.y - n ~ 

~'N.N"\.;~~~~~~~~~ Pracownia sukien damskich 
",..;~'l\;~ .. 3;łJ)UJIGI E;ł7;łESKI&3 

Wysokiej dob.·oci TYTONJE 

SALONIKA 
w cenie od rs. 1 kop. 52 do rs. 6 za funt, 

sprzedają: 

Kalinowski i Przepiórkowski 
w Wat'szawie Hotel Ew'opejski 

i 

P. Kołodziejski i S-ka 
Nowy Świat 51, 1'óg Wm'eckiej. 

(W. B. O. 4694) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kancyjonowane pod firmą: 

"WAR~ZAW~KIE BIUR~ ~GŁ~~ZEŃ" 
otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ X~ 8, 

wprost Niecałej. Telefonu X~ 461. 

p.·zyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism pery
jodycznych 

PO CENACn REDAKCYJNYCn. 
......,....,....,...,.~...,....,J"...r..r..rv-.r.r~..I"'..r.r,.,....,..J"V"J"V'V"~~ 

Kantor otwarty od godz. 9 rano do 10 wieczór. 

przy ulicy Odeskiej w domu dawniej Dzwonkowskiego przyjmuje wszelkie 
obstalunki w zakres ubiorów damskich wchodzące, które jako uczenica 
Daleszytiskiej wykonywa gustownie, oraz spiesznie i po cenach 
móżliwie nizkich. (3-2) 

Rubli 4000 
małoletnich, do wypożyczenia w cało
ści lub częściowo, na domy w Łodzi, 
Piotrkowie lub Częstochowie; procent 
umiarkowany. Wiadomość u a{lwokata 
przysięgłego Czyńskiego w Piotrkowie 
ulica Petersburska, dom SS-rów Berge-
mana. (3-1) 

Przybłąkanego 
w okolicach Paradyzu wyżła, "Bekasa" 
można odebrać, po zwróceniu kosztów 
w kancelaryi Połockiego pułku w Piotr-
kowie. (1-1) 

Na pie .... -vvszy u1llne .... 
hypo-teki nieruchomości, złożonej 
z domku i czteromorgowego, wyboro
wemi drzewami owocowemi zasadzo
nego ogrodu, poszukuje się 

ZARAZ RS.I000 
procent. Wiadomość 

(2-2) 

Poszukuje się 
osoby dobrego to
warzyNtwa do wspólnej 
NAVKI KBOJV 
systemem Wortha. Wiadomość 
w Redakcyi. (0-3) 

"~,,~,,I~~~ •• 

FRANCUZKA 
świeżo przybyła z Lyonu może dać 
godzinę konwersacyi. Wiadomość w Re-
dakcyi. (4-2) 

CHŁOPOY 
potrzebni są na praktykę do cukierni 

SZYMAŃSKIEGO 
w Piotrkowie. - Od kandydatów wy
magane jest przynajmniej 2-klasowe 
wykształcenie i towarzyska ogłada. (6-4) 

B~lARD tUlO" 
w bardzo dobrym stanie do sprze
dania. Cena przystępna.-Wiado
moŚĆ w Redakcyi "Tygodnia". 

(2-2) 

Włodzimierza Sapińskiego 
WfGIEL K~MIEm, KOKS, W~G\El DRZEWNY. 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko
wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-14) 

Do dzisiejszego numeru do
łącza się arknsz 25 powieści p. t. 

"ZE~ST .A.", 
p r z e kła d z f r a 11 c u z k i e g o. 

Redaktor i wydawca ~Iirosław Dobrzailski. 

}(02Bo.JeHo UeHsypOIQ, lleqaTaHO B~ lleTpOKOBCKOfi ry6epacKoH THnorpa~iH. 
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Przerywając sobie nawzajem: pl~.cząc fakty, pod
nosząc nic nieznaczące szczegóły i kłócąc się, opowie
dzieli Maurycemu dramat ostatnich kilku godzin. 

Ellen wracała do przytomności i usłyszała koniec 
ich opowiadania. Drżąca jeszcze i osłabnięta podeszła 
ku nim. 

- Więc to prawda? - zawołała. - Jerzy popadł 
w ręce ojca! 

- Niestety!-jęknął Dawid. 
- Niestety!-powtórzył Jonatan, 

Faljall milczał, wpatrzony w cudowne zjawisko. 
W bladem świetle księżyca wyglądała wistocie nad
ziemsko pięknie. 

- W takim razie, powracam natychmiast do do
mu. Jego tam zamęczą· .. zabiją... Nie mogę na to po
zwolić! 

- Uspokój się pani-przemówił Maurycy. 

- Ależ panie, pan nie ma pojęcia, co go czeka.-
Wezmą go na tortury, by wyznał gdzie jestem, a ja go 
znam: prędzej urm'ze, niż zdradzi miejsce mego schro
nienia! Ja nie chcę, by się dla mnie poświęcał, nie 
zniosę tego. Muszę, muszę powrócićl 

- Nie, pani; powrócić tam nie możesz. Wiesz 
dobrze, że ojciec twój cię sprzedał i wiesz, jakiby cię 
los spotkał, gdybyś się dostała do rąk Freyera. Zresztą 
jestem odpowiedzialny za bezpieczeństwo pani, wobec · 
jej brata i nie puszczę cię ztąd. Bądź jednak spokojna; 
zajmę się ocaleniem brata pani i pewien jestem, że mi 
się to uda. 

·9Azsn.1 aIS I'l!U'lłlS M. QIZpaq Q!U fl'l!UUI 
-{1m Oll 1l~!SI'lIUI ZQz.ld 'AOOU fQl QZ.1illU QIU ml'lf Q~ '!u..Ml'ld 
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Koń, poznawszy pana, wydał rozkoszne rżenie, 
któremu w tej samej prawie chwili odpowiedziało nieo
czekiwane prawie rźenie innych koni. 

Nie ulegało wątpliwości, że spostrzeżono ich ucie
czkę i puszczono się za nimi w pogoń! 

Oszalały ze strachu Jerzy, przerzucił nieprzyto
mną Ellen przez szyję konia, skoczył na siodło, objął 

silnie siostrę i, spiąwszy ostrogami konia, popędził ku 
brzegowi. 

Ale koń, dźwigając podwójny ciężar, zmęczył się 
wkrótce i zwolnił kroku. Zrobił on już w ciągu dnia 
dwadzieścia pięć mil i miał zaledwie cztery god:t.iny 
względnego odpoczynku. 

Pogoń zbliżała się wciąż i zdawało się, że są już 

zgubieni, gdy nagle olbrzymi murzyn zastąpił im 
drogę· 

- Do licha!-krzyknął-dawaj pannę i uciekaj 
w innym kiekunku. Nadjeżdżają!.. 

Porwał w jednej chwili omdlałą Ellen i uciekł 
cicho jak cień w stronę rzeki. Jerzy stracił ich wkrótce 
z oczu. Wtedy to zaczął uciekać, to na prawo, to na 
lewo, byle zmylić ślad pogoni. 

Rodlaw i Freyer, skoro tylko spostrzegli ucieczkę 
rodzeństwa, udali się w pogoń, a pewni, że Jerzy 
uprowadziłsiostrę, rzucili do psiarni płaszczmłodegoczło
wieka. Jest to zwykły sposób w tych stronacb. Pies, 
powąchawszy odzież ściganego, dąży za, nim wytrwale 
i zawsze ślad jego odnaleźć potrafi. 

Jerzy wiedział, że jest zgubiony; chodziło mu tyl-
ko o to, by jaknajdłużej mylić pogoń dać czas Mau-
rycemu do ocalenia siostry. 

Zemsta. 25 
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Rozpacz dodawała mu sił i odwagi. Los jego był 
zdecydowany. Jeżeli nie pożrą go psy gończe, zginie 
pod batami lnb w najstraszniejszycb męczarniach. 

Życie oddał Ellen i najgorsze katusze będą mu miłe, 
jeśli zdoła ją ocalić! 

Koń wyczerpany potykał się co krok. 
Jeden z psów dobiegł do niego, chwycił konia za 

piersi i biedne zwierzę padło na ziemię. 
Jerzy wyskoczył z sio(11a i chwyciwszy rewolwer 

strzelił do dzikiej bestyi. Ale jednocześnie opadła go 
cała psiarnia. Straszne buldogi rzuciły się na niego 
z wyciem. Zabił ich kilka, a skoro wystrzelał wszy
stkie naboje, bronił siC;; jeszcze zajadle kolbą i nożem 
myśliwskim. 

N adj ech ali jeźdźcy i z niemałym trudem odwołali 
psów od pokaleczonego młodzieńca. 

Jerzy poraniony, pół nagi, podniósł jednak du
mnie głowę i spojrzał oko w oko ojcu. 

Ten zbliżył się do niego z płomieniem w oku 
j przeciął mu twarz szpicrutą. 

Krew trysnęła z rany. Jerzy stał nieruchomy. 
Psy pokaleczone włóczyły mu się u nóg. Księżyc 

oświecał tę straszną scenę. 

Z założonemi rękami, oparty o zabitego konia, 
po za którym bronił się od napaści psów, stał Jerzy 
blady, ale spokojny. Wyglądał w tej chwili, w bladem 
świetle miesiąca, jak męczennik chrześcijański, gotów 
życie oddać z rozkoszą dla szlachetnej idei. 

Freyer zeszedł z konia i rozglądał się wokoło. 
- Ellen!-zawolal,-gdzie Ellen? .. 
Jerzy spojrzał na niego z pogardą i milczał. 
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Ostrożnie, krok za krokiem, ruszyli w dalszą drogę 
i niosąc naprzemian Ellen, doszli nareszcie do wzgórza 
Oreck, gdzie czekał na nich Farjall z towarzyszem. 

Ellen wyczerpana długim biegiem, trwogą o Je
rzego i niebezpieczną przeprawą przez bagna, 
omdlała. Złożono ją na trawie i Maurycy zajął się 

przywróceniem jej do przytomności, poczem oddał ją w 
opiekę Harryemu i powrócił do przewodników biednej 
dziewczynv. 

- Gdzie jest młodzieniee, którego mieliście przy
prowadzić?-zapytał. 

Twarze murzynów przeciągnęły się; patrzeli. na 
Maurycego w milczeniu. 

- Odpowiadajcie natychmiast! 00 się z nim 
stało? 

- Panie! Zdarzyło się straszne nieszczęście. Mło-
dzieniec został tam. 

- W ręku Rodlawa? 

- Niestety!-jęknął Jonatan. 

- .Mówcie prędzej, co się stało. Jeżeli młodzieniec 
zgubiony jest z waszej winy, zrobiliście mi przykrość 

i stracicie odtąd zaufanie, jakie w was pokładałem. 
'- Oh! nie, to nie nasza wina-zawołał Jonatan.

Jeżeli młoda miss została uratowana, to moja tylko ~a
sługa! Niech mię dyjabli porwą, jeśli kłamię ... 

- To cię porwą niezawodnie-przerwał mu Da
wid- bo szczęśliwa. ta myślodemnie wyszła. 

- Ale ja uznałem ją za dobrą, więc to ja ... 

- Dość tego!-zawołał Faljall.-Odpowiadajcie 
zwięźle, co i jak się stało? 
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